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Dzienniki  wiedeńsk ie  do no sz ą  o k o n ­
f e r en c ja c h ,  jakie się o d b y w a j ą  międ zy  hr.  
Taa f l e  a p rzy w ó d ca mi  pa r ty;  w now ym 
par l amenc ie .  Onegd a j  od b y ł a  się t a k a  k o n ­
f e r e n c ja  między  p r eze se m mini s t rów,  a 
p r zy w ó d ca m i  lewicy: P le ne re m  i Chlumec-  
kym.  D o  por ozum ien ia  z l ewicą w sp raw ie  
u tworzen ia  przyszłej  większo ci w Izbie, 
nie przyszło.  Se sy a  par lamentarna r o z p o ­
cznie się bez  skrys ta l izowanej  w ę szóści 
i ządowej ,  a większość ma się tworzy c vun 
F a li tu  F a li. O  k rą ż ą c y c h  wieściach 
j a k o b y  już zaszły lub w na)bliższej 
p rzysz łośc i  zajść miały pe w ne  osobi s t e  
zmiany  w gabinec ie ,  do tą d  nie m a  wiaro- 
g od ne j  wiadomośc i .

Mim o to  w W ie dn i u  g łoszą  o zm ia ­
nac h  w gab inec ie  hr.  Taa ffego .  N o ­
tuje to  W iener A llg . Z tg , zaznaczając m o ­
żl iwość us t ą p i e n i a  hr.  W e ls e r s he im ba ,  k t ó ­
ry zosta łby k o m e n d a n t e m  korpusu ,  oraz 
us tąp ien ia  b a r on a  P raż ak a  z p o w o d u  w y ­
niku w y b o ró w  w C ze ch ach  D / i e nn ik  ten 
dodaje ,  iz- w j jgiujjor.utowaiiych s t e rach  nie 
wierzą w zmianę sy s t em u pol i tycznego .

W  k o la ch  g ie łdo wy ch  zaś obiega ły  
pog łoski  dalej idące ,  a mianowicie,  że hr.  
Taa f fe  ust ępuje  lub juz ustąpi ł ,  a  n as tę p c ą  
j e g o  zostaje hr.  Sch o nb o rn ,  pod cz as ,  g d y  
P le nn e r  ob e j m u je  t e k ę  mini s t e rs twa  skarbu.

Wszy s tk ie  dzienniki  z N . fr .  Presse 
na  czele wywo dzą ,  iż r ok o w a n ia  międz y  
T aa f l em  a l ewicą nie odn ios ły  ża dn eg o  r e ­
zul tatu.  W e d łu g  W iener la g b la t t  żądała  l e ­
wica zupełnej  r e k o n s t r u k c y i  gab in e t u ,  u- 
sunięcia n aw et  mini s t rów Gau t sc ha ,  Ba- 
c ą u e h e m a  i S c h ó n b o r n a  i ob sa d ze n i a  posad 
m im s te rya lny ch  przez  cz łonków lewicy pod 
p r ez y d en cy ą  Taaffego;  l ewica do ma ga ł a  się 
również ,  a b y  p re z y d e n te m  Izby  nie był 
Smolka ,  lecz Ch lumecky.

D o  F rrm denbla ttu  t e l eg rafu ją  z Pragi ,  
iż sz l ach ta  cz es ka  wejdzie w skład  n o w eg o  
wielkiego k lubu p rawic j ' ,  jatri się u tworzy  
w pa r l a m en c ie  p r a w d o p o d o b n i e  p o d  p r z y ­
w ó d z t w e m  H o h en w ar ta .

P r t s s e  donosi ,  że on egd a j  od b yw ał y  
s i ę  m ię dzy  aus t ryack imi  i węgie rskimi  d e ­
legatami  poufne  narady ,  w k t ó r yc h  u łożo­
nym zos ta ł  wspó lny  m odus procedendi w ro ­
kowaniach  z Niem ca mi  wzg lędem t r ak ta tu  
ha nd lo w e g o .  Dal szy  ci ąg na ra d  z d e l e g a ­
tami n iemieckimi  ma  się rozpoc ząć  d.  18. b. 
m. pon ieważ  d o  t e g o  czasu nadesz ły już 
p r a w d o p o d o b n ie  oczek i wan e  now e  ins t r uk ­
c j e  7. Berl ina.

Z ape w nia ją  w sposób ,  j a k  na jba rdzie j  
s tanowczy ,  że cesa rz  Wilhelm pr zyb ęd z ie  
w jesieni na manewr a aus t ry ac k i e ,  k tó re  
się o d b ę d ą  w p ie rws zy ch  dn iach  pażdzier-  

, n ika  w oko l i cy W a id h of en  nad  T h a y ą .  C e ­
sarzowi  to w arz ysz yć  będzie kanc le rz  Caprivi.

I -r ancuski  min i s t e r  wojny  F re yc in e t  
przedłożył ,  p rze d  nie jakim czasem I z b ;e d e ­
pu to w an y c h  p r o je k t  do us tawy ,  zmusza jący  
mias ta  o b w a r o w a n e  do zao pa t rze n ia  się 
j a szc ze  w czas ie poko ju  w żywność ,  p o t r z e ­
b n ą  na p r z y p a d e k  ob l ęż en ia  w czasie wojny.  
W ni ose k  t e n  o d e s ła n y m  zos ta ł  d o k o m i s y i ,  
gdzie uległ  p e w n y m  mody f i ka cyo m.  — | 
F o r t e c e  n ie m a j ę c e  spe łna  40,000  m ie s z k a ń - 1 
ców,  me mają  u ie gać  w czas ie poko ju  p r z y ­
musowi  za o p a t ry w an i a  się w ży w n o ść  n a '  
p r zy p a de k  wojny,  mias ta  zaś ma jące  więL 
cej niż 40,000  mie szkańców,  m a j ą  się p r z y ­
czyniać  do po łow y k o s z tó w  na  ma gaz yny ,  i 
j ak ie  z funduszów pańs twa  u t r z y m y w a n e  w 
nich być mają.  Do rzę d u  tak ich mias t  
na le żą ;  Paryż,  Lyon,  Lille,  D i jon ,  Re ims,  
Calais,  T ou lon ,  Nizza i G re n ob le .  Ogran i  
czono  też n ieco  ilość zap asów,  jakie za ­
wczasu n a g r o m a d z o n e  byc ma ją ,  tak,  n. p. 
mias to  Paryż,  na k t ó r e  miał  spaść  c i ężar  
doraźne j  w yp ła ty  ko sz tów  2I  mi l iona f r an ­
ków,  p rzyc zyn  ć się m a  t e raz do  zaprowian-  
to w an i a  się na  p rz y p a d e k  wojny kw o tą  
900,000  f ranków.

Ja k  d o no sz ą  do  P ulil. Corresp. z P e ­
t e r sbu rga  , mini s te r  sp ra w  wew nę t rzn ych  
p rzed łożył  Radz ie  p a ń s tw a  p ro jek t  ustawy,  
ogr an ic za ją c y  ko lon izacyę  rosy j sk ich tery- 
t o r yó w  przez cudz oz i emc ów .  N a w e t  już o- 
siadli w Ros y i  zagraniczn i  koloniści  u s t awą  
tą  ba r dz o  b ę d ą  do tkn ięc i ;  m u sz ą  bowiem 
albo  osa dy  swoje  i w ogóle  R o s y ę  opuśc ić ,  
a lbo  s t a rać  się o p o d d - ń s t w o  rosyjskie.  
Os ta tni  t en waru nek  j e s t  do  wypełnienia  
b a rd zo  t r udny ,  nabyw an ie  po d d ań s tw a  b o ­
wiem o b os t r zo ne  ma  być na p rzysz łość  u- 
c i ążl iwymi war un kam i .  W da l s zym  c ągu 
do no sz ą  do  t ego sa m e g o  dziennika ,  źe rząd 
rosyjski  p rzes ła ł  do dy p lo ma t j - czn ych  s w o ­
ich r e p r e z e n ta n tó w  za g r an i cą  i do  u rzędów 
ko n su la rn y c h  wskazówkę ,  żeby  nie udzie ­
lano wizy pa sz po r t ow ej  I zrae l i tom,  p r a g n ą  
cy m udać się do  Rosyi ,  bez d o k ł a d n e g o

zbadan ia ,  czy  zas ługu ją  na zaufan ie  i w 
j ak im in te res i e p r ze d s i ęb i o rą  podróż .  W y ­
jątek  s t a now ią  ty lko przedstawic ie l e  wiel­
kich b a n k ó w  i ins tytucy j  f inansowych i to 
o ile p r ze d ło żą  l eg i tyma cye  swoich f i r m ; 
w t ak im n aw e t  w y p a d k u  wiza ma mieć 
ważność t r zymiesięczną,  O  ten osta tn i  w y ­
jątek up om in a ł  się mini s te r  f inansów Wy-  
szniegradzki .

Mini s t er  sp raw  w e w n ę t r z n y c h  o d p o w i a ­
da j ąc  w włoskiej  I zbie d e p u t o w a n y c h  na in- 
t e rp e la c yę  Dibr ega nze go ,  oświadczył ,  że 
uroczystość ,  u r z ą d z o n a  p rzez  r ep ub l i ka n ó w  
na cześć Mazziniego,  o db y ła  się w sp os ó b  
zupe łnie legalny.  W  L iw o rn ie  zaś urządzil i  
u r o cz y s t o ść  a n a r c h i ś c i , k tó rzy  zaczepi l i  
poi  cyę  wj’Strzałami z r ewolwerów.  Minister  
u bo le wa  nad  ci erpl iwośc ią  pol icyi ,  k tó ra  
powinna  była w tej chwil i  od powiedz ieć  
s t r za łami .  W y s ia n y  do L iv o rn a  inspek to r  
bezp ie cz eńs tw a  pu b l i cznego  ma zb ad ać  tę 
sp rawę .  W  odp ow ied z i  n a  da l szą in te rpe  
lacyią D ib r eg a n ze g o  przyzna je  Rud in i ,  że 
włoska s t r aż  c łowa p rzed s ię wz ię ł a  p o d  Alą  
na  g r an icy  aus t ryack ie j  a resztowan ie .  A r e ­
sz to w an e go  w y da n o  władzom aus t ry ac k i m 
P on jeważ  nie w iad om o do tą d  dok ładnie ,  
czy a r e s z to w a n y  był  zb iegiem i czy  a r e ­
sz towan ie  nas tąp i ło  na ziemi włoskiej ,  musi 
min is te r  zas i ęgnąć  po p r ze dn io  b l iż szych 111- 
io r ma cy j

I n te r p e l an t  wyrazi ł  zdziwienie,  że od 
powiedź  mini s t r a  jest  t a k  m e p ew n ą .

Tajemnice liczb.
T r z y k r o ć  dwadz ieścia  i dziewięć ty 

sięcy osób . . . zagubionych !
Czetu są l iczby? ■ . . Martwymi ,  czę­

s tokroć bardzo nudnymi  zna kam i ,  k tó re wte ­
dy dopiero bu d zą  zajęcie,  j eże l i  oznacza ją  
wartość-

D w a  szeregi  liczb j edr . ak ,  porównane 
na jpierw ze sobą,  a nas tępn ie  z. t rzecim i 
czwar tym szeregiem,  s t a j ą  sie s łowami ,  p rze ­
mawia ją  j ę zy k ie m  zrozumiałym.  Z  znaków 
a rabs k ich  bije świat ło,  l iczby zamienia ją  się 
w p rzedmioty,  osoby i głoszą tajemnice,  tak 
dziwne,  że gdyby  n ie  ich p rze raża jąca  p r a ­
wda,  l iczebnie udowodniona ,  m o ż n a b y  je  
pomówić o k łaml iwą przesadę.  S ta tys tyk ,  bez 
polotu poetycznego,  nie puszczając wodzy fan- 
tazyi ,  sześcioma l iczbami kreśl i  powieść,  j a

I kiej n u  pozazdrość .ć  może  powieściopisar*
I rozgłośne j  s ławy.

Urzędowe  sp rawozdan ie c. k .  centralne j  
! komisyi  s ta tys tyczne j  podaje,  że wedle o- 

s ta tniego spisu ludni.ści  w Austryi  zł czas 
: od 31 g rudn ia  1.S80 do 31 g rudu ia  1891, 
j l iczba nowourodzouych w Austryi  przewyż-  
j s zyła o 1,994.987, liczbę zmar łych w tym 
I samym przeciągu czasu.  Je że l i  za tem chce- 
j my dovi iedzieć się, ile wynos i ł a  ludność cy- 
! wilua w krajacb rep re z en to w an yc h  w Radzie 

pańs twa w dniu 31 g r u d n ia  1890, o tr zyma-  
j my  j ą  doda jąc  do liczby ludności  cywilnej'  

jaka  była w duiu 31 g rudnia  1880, 1,994.987 
oowourod/ .onych.  — U c z m y :  W  dniu 31
g r ud n ia  1880 wynosi ła  ludność Aust ryi  
21,981.821.  Dodawszy  do tej sumy  1,991.987 
tj. u a d w y ż k ę  w ży jących,  o t r zymamy w rezul­
tacie sumę 23,976.808  jako ogó lną l i czbę ludao-  
w dni 31 g r udu ia  1890. Tymczasem spis 
ludności  w dniu 31 g r u d n ia  1890 pod a ł  licz­
bę ludności  tylko w sumie 23,647.754;  b ra ­
k n ę  nam przeto 329 .054 osób!  Gdzież sie 
podziały te k r oc ie ?  J a k i m  spusobem z a t r a ­
ciły sie bez ś l a d n ?

RaehuDek p ie rwotny  nie by ł  mylny ,  
owych  329.054  osób rzeczywiście i t smało,  
lecz opuści łyjOue Aust ryę ,  wy emigrowały .  
Zły to z D a k . g d y  ludność pańs twa  nie moż e  
w uiem zna leść  dla siebie cb ieba  i s zuka 
by tu  lepszego n 1 obczyżoie.  A emigr acya  w 
Austryi  wzma ga  się G dy  bowiem w  la t ach 
1870 — 1880 wyemigrowało  75.000 osób f  
Austryi ,  przeniosłu się do innych  ziem od 
roku 1880 — 1890, 329.0541 Oto powieść o- 
snu ta  ua  tle ckonomiczuo-społecznei i i ,  wiel­
ce pouczająca  i prawdziwa ,  bo popar t a  s p r a ­
wozdaniem urzędowem.

S ta ty s ty k a  nie poprzestał a  na obl icze­
niu samej  ludności .  Oprócz ludzi policzono 
t a k ż e  domy.  1  tu spo tyk am y się z wy n ik ie m 
ujemnym.  L L z b a  domó w s to su nk owo  do 
wzrostu luduości  spadła ,  to znaczy,  że l u ­
dność ubożejąc,  coraz to szczuplej  mieszka i 
w sku te k  zwiększenia  się l iczby osób z a j ­
mujących j e d n o  mieszkanie ,  ogólna liczba 
d >mów zamias t  wzras tać  maleje.  U p a d e k  
ten uwidocznia ją  nam znów cyf ry.  W  roku  
1869 za jmowało  przeciętnie 4-58 osób j e d n o  
mieszkanie,  w roku 1880, 4 ’65,  zaś  w roku  
1890, już  5 47 !

CeuDem i za jmującem sprawo zda n ie m

(D o k .)

zamknąć .  W ó w c z a s  nasi  n ieprzyjacie le  z a ­
brali  s ię d o  jedzenia,  i ani r a u  już nie 
spojrzel i  na  siebie.

J a k  ty lko skońc zy ł  się ob iad ,  o b ad w a j  
n iegdyś  przyjacie le ,  ruszyli  s ;ę coprędze j  z

T w a r z e  ich z w y ra ze m  zdziwienia — 
j a k b y  skamien ia ły .  J e d e n  i drugi  ujrzał 
twarz  d a w n o  sob ie  z n a n ą ;  gotowi ,  z da  się,  miejsc sw o ic h ,  sz uk a j ą c  c z a p e k ,  b y  się 
byli mim owoln ie  zbl iżyć się do  siebie z e ! w y m k n ąć  c i cha czem.  W t e d y  hor od n icz y  
s łowem przyjaźni ,  p o da ją c  rożek z tabaką .  [ m r ug ną ł  i Iw a n  I w a n ow ic z  — me  t en Iwan 
W ym aw ia l i  zda s ię :  „Raczc ie  się!* lub Iwanowicz ,  al e inny,  t en ś l e py  na  j e dno
, Cz y  śmiem pros ić  o ł a skawo ść?* oko  —  s ta ną ł  za p le cam i  Iwa na  Nikiforo-
p rzec ie ż  tw arze  ich były tak s t raszne,  wicza,  a ho ro dn icz y  zaszedł  za p lecy Iwan a  
j a k  zła p r z e p o w i e d n ia .  K ro p l i s ty  p o t  wy- Iwa now icz a  i ob yd w aj  zaczęli  ich p o p y c h a ć
s tąpi ł  na  twarz Iwan a  Iwa no w icz a  i I w a n a  
Nik iforowicza .

W s z y s c y  obecn i ,  ilu ich by ło  u stołu,  
oniemiel i  z na tężenia  uwagi  i nie odrywal i  
oczu od  d w ó ch  n iegdyś  przy jaciół .  K ob ie ty  
nawet ,  k tó r e  bawiły  się do tą d  ba r dz o  zaj-

z tyłu,  t ak ,  b y  p o t r ąc ić  ich k u  sobie  i nie 
wypuśc ić  dopó ty  , d o p ó k i  nie p o d a d z ą  ręki  
do  z g o d y ; Iwan  Iwanowicz  — ten ś lepy 
na j e d n o  oko  — po trąc i ł  Iwana  N ik i fo ro ­
wicza,  choc iaż  ukośnie nieco,  zawsze j ednak  
dość  t rafnie w lo  miejsce,  gdzie stał Iw a n

m u j ą c ą  k o n w e r s a c y ą  o sp o so b a c h  przyrzą -  , Iwano icz ; ale ho ro d n icz y  za d y ry go w a ł  
dzan ia  kap łona ,  p r ze rwa ły  to c zą cą  się ga- j a koś  w p rzec iwną  s t ronę,  bo  nie móg ł  dać  
wędę .  W s z y s t k o  ucichło.  Był  to  obraz ,  go- sobie  rady ze swoją  p i e ch o tą  , nie słucha-
d ny  pędz la  mis t rza I ! j ącą  na  ten raz żadnej  k o m e n d y  i za rzuca -

W re szc ie  I w a n  Iwanowicz  dosta ł  chus t-  iącą,  j ak  na złość,  w d r u g ą  s t r on ę  (po 
ki i począ ł  nosa  wycierać ,  a Iwan Niki-1 części  moż e  i d l a t e g o ,  ze u s tołu by ło  za 
forowicz,  o b e j rz aw sz y  się w oko ło ,  zat rzy-  j wiele r óżn yc h  g a t un k ów  nalewek) ,  s łowem,  
ma ł  wzro k  na  d rzwiach  o twar tych .  Ho ro- i  że  Iwan Iwanowicz padl  jak długi  na  d a m ę  
dn ic zy  spost rzeg ł szy  to,  kaza ł  mocniej  drzwi  j w czerwone j  sukn i  , k t ó r a  z c i ekawości

wysunęła  się z krzes łem praw ie  na sam 
ś r od ek  pokoju.  T e n  p r z y p a d e k  nie rokował  
nic dob rego .  Sędzia  j e d n a k ,  p op raw ia jąc  
sp iawę ,  zastąpi ł  b o r o d n ic z eg o  i p o c i ą g n ą ­
wszy no se m z. wierzchniej  swej  wargi  w s z y ­
s tką  t a b a k ę , po t rąc i ł  Iw a n a  Iwanowicza 
zn ow u w pr ze c iw ny m kierunku.  W  Miro- 
g ro dz ie  był  to  p o w sze chn ie  p rzy ję ty  s po só b  
g o d z e n ia  się p o w aś n i on y ch  , p rzypomina ł  
nieco g rę  w p i tkę  J a k  t i l k o  sędz ia  trącił  
I w a n a  Iwanowicza  — Iwan Iwanowicz,  ale 
ten j e dn o o k i ,  o p a r ł  się ca łą  si łą i t rąci ł  
Iwana  Nikiforowicza,  z k t ó r e g o  p o t  lal  się 
j ak z rynny.  Mim o więc to,  że  obaj  p r z y ­
j ac ie l e  stawili  nie ma ły  opór ,  po t raf iono  
wreszcie sp r ow adz ić  ich ku  sob ie  d la tego,  
że obie działa jące  s t ro ny  o t r zym ały  znaczne 
posi łki  od  resz ty  o b ec n yc h .

T u  już o b s i ą p i o n o  ich w zamknię te  
kółko,  i nie wypuszczono ,  d o p ók i  nie zde ­
cydowal i  się wreszcie  po da ć  sob ie  ręki .

—  Bóg  z wami Iwan ie  iw an o w ic zu  i 
Iwan ie  Niki forowiczu!  P rzyzn a jc ie  s u m i e n ­
nie,  o cóźeś c ie  się poróżni l i? Czy n e dla 
bagatel i? i nie w s ty dż e  wam wo bec  Boga  
i ludzi  ?

— J a  nie wiem,  — r ze k i  Iwa n  Niki-

torowicz ,  sap iąc  ze zmęczen ia  (znać było,  
że  nie j e s t  dalekim od zgody) ,  — ja nie 
wiem,  co t a k i eg o  m og łe m  wyrządz ić  I w a­
nowi Iwa nowic rowi ,  ze mi za to  p o r ąb a ł  
ch lewek  i zamierzał  mnie zgubić ?

— Nie p o c z u w a m  się d o  winy  o złe 
jakie zamiary!  —  mówi ł  Iwan Iwanowicz ,  
nie p a t rz ąc  1 a I wa na  Nikiforowicz.  — 
Przys ięgam w o b ec  Boga ,  i w o b ec  was,  
sz lachetni  obyw ate le ,  że nic nie zrobi ł em 
m o je m u  p rzec iwnikowi .  Za c ó ż  on mnie  lży, 
i w yr z ąd z a  k r zy w d ę  m e m u  s topn io wi ,  p o  
c h o d z en iu  ?

— Ja k ąż  j a  wam.  Iwanie Iwanowiczu ,  
wyrządz i łem kr zyw dę  ?,—  od par ł  Iw a n  Niki-  
torowicz .

Jeszcze jednu chwila,  j ed no  t łomacze-  
nie się —  i zag as łaby  na zawsze  d a w n a  n i e ­
zgoda  Iwan  Nik i forowicz s i ę g n ą ł  j u ż  na- 

| wet  r ęką ,  by  d os t ać  rozeK, i powiedz ieć  
s w e :  „Raczcie- s ię!"

— A lb o ż  to  nie k rzywda ,  —  o d p o ­
wiedział  Iwan Iwanowicz ,  nie pod n o sz ąc  
oczu,  —  żeście wy,  ł a skawy panie,  zelżyli 
mój  s top i en  i naswisko  t akim w yrazem,  
k t ó r y  tu  p o w tó r zy ć  b y ł ob y  n ieprzyzwoi to -  
śc ią?



j e t t  c. k. centralnej  komisyi  s tatystycznej ,  
lecz szczerzy z niego zęby g roźne widmo n ę ­
dzy społecznej .

-

K O R E S P O N D U J E .

Lw ów,  IG.’ m a rca  1891.
Powol i  n lożyły s !ę u nas fale zaciętej  

walki  wyborczej  pomiędzy stronnfi  t * a m i  l 
demok ra tyc zn ymi .  'LA  mi szczerze Szczepa J 
newskiego ,  który za mias t  bronić zagrożo­
nych  przez s t ań cz yk ie r yę  s tanowisk w o! rę i 
gach wyborczych  z miast  Rzeszów-Ja ros ław j  

i Nowy'  Sącz ,Wie l i czk a -B ia ła ,  w ys ląp . ł  p r z e - 1 
ci w t ak zaslużoneu in  dla  d( mokracyi  polskiej 
meżov i, j a k  L ewa kowsk i .  U pa d ł  i narazi! 
się na bardzo u ie p rz y je mn ą  polemikę dzien­
n ik a r s k ą  sz a rp iącą  i anal izu jącą jego po­
g lądy  pol i tyczne,  działalność,  a n a w e t  osobę 
i na wiele bolesnych poci sków ze st rony 
K u ryera  Lw ow skiego.

W a l k a  wyborcza  i s ta rc i e  się D zien ­
n ik a  Polskiego z K uryerem  L w oekim  wzbo­
g a c ą  nasze  dzienn ika r s two  k rajowe,  j»k się 
zdaje w niedług im czasie,  o j e d n o  pismo poli­
tyc zne  więcej .  Będzie niem tyg< dnik T r y ­
buna. Organ ,  ten jeżel i  mnie  dobrze poinfor­
mowano,  będzie t ak,  j a k  R e fo rm a  w K ra k o ­
wie,  we wschodn ie j  Gal i cyL wyrazem poglą­
dów i d ą ż e ń  s< jmowego k lu b u  le:vicy.  T ry ­
buna  ro zpo rzą dza  dzielnymi s i łami i gdy się 
pos ta ra  o ws pó ł p r ac ow ni kó w  oddanych w 
zupełni  ści ciężkiej  i odpowiedz ia lne j  Gnżbie 
dziennika rsk iej ,  natenczas  może mieć powo­
dzenie.

W cperze  zwa b ia  publiczność p. Ru 
sael. D r a m a t  i kumed.ya n p a d a t ą  j e dn ak ,  
a zarzuty,  k tó rych  K u ry e r  L w ow ski nie 
szczędzi dyrekcy i  teat ru,  są  niestety u sp r a ­
wiedl iwione.

Sp ra wa  miejsca pod budowę teat ru 
stagDuje.

Jeduostajność  postu r o z r y w a ją  mniej 
więcej  uda łe  koncert a i he r ba tk i  Sa lomejek 
cieszące się wielkiem powodzeniem.

P rz y k re  wrażeuie  sp rawi ło  we wszys t ­
kich sferach w ys tąp ieu ie  r zą du  w sp rawie 
obchodu 3 maja.

Z d a j e  się, że w yp adn ie  n a m  tę u ro ­
czystość o uchodzić przy zamk nię tyc h  drzwiach.  
Chociaż powoda,  dla czego n iemia łaby  by ć 
obchodzoną  j awnie ,  dopat rzeć  się nie można.  
P rusy ,  k tó rych  przecież o m łość d la  P o la ­
ków n ik t  nie pomówi,  nie p rze szk ad za j ą  
obchodowi 3 mają.  Czyż wizyta a rcyks iąż ęca  
n a  dworze ca rskim czyni nasz rząd t ak  n 
p rzedza jąco  g rzecznym dla R o s y i?

W yd z ia ł  krajowy postanowi ł  odnieść 
się do Ra d y  Szkolnej krajowej  z p rzeds tawię 
n ie m ,ż e  należa łoby to co rychlej  rozt rzygnąć,  
czy umieszczenie sominaryum nauczyc ie l ­
sk iego w z a m k u  Oleska  byłoby możl iwem i 
czy R a d a  szkolna k ra jowa za przeniesieniem 
jed nego  z i s tniejących seminaryów do Ole­
sk a  a wzg lędnie za za łożeniem nowego se- 
mi na ry u m w tej miejscowi ści oświadczy ćby 
się mogła.

Wiosna,  nie og lą da ją c  się na ka lendarz ,  
za w i ta ł a  do nas wcześnie .  L u d ek  Iwi.wski 
rozkoszuje  się n ią  i w d y c h a  w i n n i c  bardzo 
wiosenną,  w y d o b y w a j ą c ą  sie z domów,  które 
mimo za sk l ep i en i aPe ł tw i  szerzą odory zabójcze
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T a k  i my ma my swój k r  y ż y k  i w 
;ym względzie uie odbieg l i śmy  daleko  od 
„ t ek  zwanej  p ro winc j i . "

W  ki ńcu w y pad a  powins ować wam 
>osła. W y b ó r  P rz em yś l a  i G ró d k a  był  tym 
razem bardzo szczęśliwy,  a pismo waste  
k rusząc kopię  za Dr.  W i t ł d r m  L - w n k i m ,  
chi ciaż jej o st r ze  drasnę ło D . IG l iszera,  
przj  s łużyło się dobrze k ra jowi  i s t ronnic twu  
demokratycznemu.

Sprawy miejscowe.

Przy k a l c e  —  nad i i i k
D ra m a t  życia i śmierci  rozgrywa  sic 

codziennie przed nami.  —  Prz '  chodzimy 
obojętnie o buk D i e g o  i dopiero wtedy ,  gdy 
nam,  w Daszej rod/.inie lub zna jomym przy­
będzie po tomek,  a l b j  też anio ł  śmierci  po ­
woła do siebie d r ogą  naszemu sercu stolę, 
o twie ramy oczy i przypominam-z sobie, że 
z, chwilą  r o d / e m a  w parze idzie rozłąka  i  
życiem,  że w tej sam<-j dobie,  gdy na świat  
pr/.yehi dzi dziecko 7. kwileni- 'm,  wstępuje 
w mogiłę isti t t  k tóra  żyła .

Rzadko  k tórego z czyte ln ików uwagę 
zwraca  na si bie s t a ły  dział w kronice Go. 
ze ty , umieszczi  ny zazwyczaj  na szarym jej  
k ' ń  u pod naj i isem: „ W y k a z  n o  w o u r o ­
d z o n y c h  i z m a r ł y c h . "  A p rzecież jest 
to najciekawszy może ns tęp krouiki ,  bo o 
powiada  nam  o życiu i o śmierci ,  o tych,  
k tó rzy  zasilili szeregi  ży jących  i o tyi h, k tó ­
rzy je  opuścili  na zawsze.  O p o w ia d a  on 
nam  nadto  o rodzajach chorób,  o p r zyp ad ­
kach nieszczęśl iwych,  o samobój s twach,  o 
zdrowotnośc i  miasta ,  w k tó rem  żyiemy,  o 
cierpieniach,  łzach,  nędzy,  rozpaczy,  o zi­
mnej mogile i c i eplucbnej  k o l e b c e ,  nad 
którą się cbyli  m a tk a  z rozpromienionem 
obliczem, uśmiechem szcz ścia na os tach

W  ty m  wstępie nie ma żadnej  prz.e- 
sady;  ud owodnimy to i a 9zym czytolnikom 
cyframi p rz e dk ła d a ją c  im w y k a z  n o w o  
n r  u d z. o u y t  b i z ni a r ł y c li osób w mie­
ście P rzemyślu  ( łącznie z za łogą  wojskową)  
za czas od 1. s tyczn ia  do 31. grudnie 1890.
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Styczi ń 58 78 136 6 20 78
Luty 36 34 70 8 24 59
Marzec 55 37 92 2 13 62
Kwiec ień 59 51 1 1 0 8 15 58
Maj 46 50 96 7 19 74
Czerwiec 57 60 117 9 26 64
L ’piec 44 46 90 4 16 48
Sierpień 57 58 115 6 34 68
W  rzesień 55 43 98 2 25 63
Paźdz ie rn ik 65 54 119 4 24 57
Listopad 51 48 99 5 U 55
Grudzień 50 39 89 2 31 98

Ogółem 633 598 1231 63 2D8 784
Z tabelki  tej dowiadu iemy s ię ,  że  w 

styczniu urodzi ło się najwięcej  dzieci,  bo 
13G, zaś najmniej  w lutym,  bo 70; dalej ,  że 
największa śmier te lność  p a no w a ła  w g r u ­
dniu,  g d yż  razem z dziećmi zmar ło 129 
osób. N a j ł a s k a w sz ą  była śmierć  w lipcu,

umarło  bowiem razem z dziećmi  ty lko  64 osób. 
Po s tyczn iu  największą  liczbę nowonrodzo-  
nych p rz e d s t aw ia ją :  kwiec ień  1 1 0 , czerwiec 
117, s ierpień 115, paźdz iern ik  119. Pjzecię- 
tnie  rodzi ło się miesięcznie 102  dzieci ,  u- 
mie ra ło  przecię tnie wl iczając w tu dzieci 
z m ar łe  w 1 roku  życia  po 80 osób. Rodziło 
i>ię zatem miesięcznie o 22 osób więcej ,  jak 
u m ie r a ł t .  Gdy  ogólna l iczba zmar łych  w 
r o k u  1890 wynios ła  42, p rocen t  śmier t elno­
ści wynosi ł  przeto w ro k u  1890,  biorąc za 
podstawę  obl iczenia ludność cywi lną  i w o j ­
skową  3°/0- Mimo to pomnoży ła  się ludność 
P rzemyś la  w ro ku  1890,  nie Ucząc luduośi l  
n a j ł y w o w e i ,  tylko nowourodzonych ,  z a le ­
dwie o 1890,  ponieważ l ic /ba  oownurodzo- 
tiycb wynosi ła w roku ubiegłym 1231. Po­
ru'  ęd / y  nowoorodzouymi  przewyższa płeć 
■mska płeć ż e ńs k ą  o 35.

(Przyp.  Red.  —  Cyf ry podan e  w ni­
niejszym a r ty ku ie  zes t awi l i śmy  na  podsławie 
wykazów przysyłanych nam raz w tygodn iu  
piz z biuro sani ta rne miejskie.  W y k a z y  pod- 
l iUjwa ł  bądź  Dr.  T.  D w or sk i ,  bądź Dr. 
Smolar ski . )

z dnia 19 m arca 1891.

K R O N I K A

P rz e m y k ,  d. 18. marca  1891.

Posiedzcire Rady miejskiej odbędz ie  
s ię  w e  cz .wartek .  dnia. 19 .  b m .  o g o d z in i e  6 
\viec7.orem. N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  m ię d z y  in n y m i:  
R e k u r s  o s ł a w i o n e g o  M.  G i t t e r a  w s p ra w ie  
d o s t a w y  n a f t y ;  j i r . ś b a  [-’. R a c i b o r s k i e g o  o 
p o zw o len ie  n a  do k o ń c z e n ie  r o z p o c z ę ty c h  p o s z u k iw a ń  
a r c h e o lo g ,  n a  t a t a r s k i e j  m o g i le  ; sp r a w o z d a n ie  
s y n d y k a  m. w  p rz e d m io c ie  u s u n ię c ia  o g ró d k ó w  
po le w y m  b r z e g u  S a n u ; w n io s e k  n a  u c h w a le n i e  
z m ia n y  § 1 3 .  s t a t u t u  e m e r y t u r y  d l a  n r z ę a n i k ó w  
i s ł u g  m ie j sk ic h  ; o św ia d c z e n ie  c. i k .  d y r e k c y i  
b u d o w l i  f o r t e c z n y r i i  co do u r z ą d z e n i a  o bse rw a-
t o r y u m  n a  Z a s a n iu  i ..................  I l a r e S f c C i e
p r o ś b a  w y d z i a ł u  T o w a r z y s t w a  „ S o k ó ł 14 
o m i e j s c e  p o d  li n d o w ę g  m a  c li u.

Znaczący objaw. 1’r e z y d e n t  m i a s t a  K r a ­
k o w a  D r .  S z lach t .ow sk i  o t r z y m a ł  r e s k r y p t  N a ­
m ie s tn i c tw a ,  z n o szące  d w ie  u c h w a ł y  R a d y  m ia s t a  
K ra k o w a .  P ie r w s z a  z n ie s io n a  u c h w a ł a ,  to  w y b ó r  
k o m is y i  z  ł o n a  R a d y ,  k tó r e j  to  k o m is y i  R a d a  
po lec i ła  u ło ży ć  p r o g r a m  o b c h o d u  1 0 0  le tn ie j | ro czn i -  
cy K o n s t y t u c j i  3  m a ja .  D r u g ą  z n i e s io n ą  u c h w a ł ą  
j e s t  w y b ó r  d e l e g a t a  R a d y  prof.  D r .  R o s e n b l a t t a  
n a  z a p o w ie d z ia n y ,  a  z a k a z a n y  n a s t ę p n i e  z ja z d  
p rz e d s ta w ic ie l i  r ó ż n y c h  ins ty t .ucy j  i g m i n  we
Lw ow ie ,  ce lem  u ło ż e n ia  w s p ó ln e g o  p r o g r a m u  o b ­
c h o d u  ro c z n ic y .  N a m ie s tn ic tw o  zn ios ło  o b ie  te  
u c h w a ły ,  a  z n ie s ie n ie  u z a s a d n i a  tern, i ż  R a d a  
p r z e k r o c z y ła  z a k r e s  d z i a ł a n i a  sw ego .  R e s k r y p t  
N a m ie s tn ic tw a  p o d a n y  z o s t a ł  do  w iad o m o ś c i
R a d y .

Może i to zabronią. w  celu
t r w a łe g o  u c z c z e n ia  s t u l e t n i e g o  j u b i l e u s z u  K o n s ty -  
tu c y i  3 .  m a j a  1 7 9 1  r. u c h w a l i ł  w y d z ia ł  k r a k o ­
w sk ie j  l7.by a d w o k a c k ie j  u a  p o s ie d zen iu ,  d. 9 
Din. o d b y te m ,  n a  w n iu se k  p r e z e s a  I z b y  d r a  Iii 
so w sk ie g o  u tw o r z y ć  s ty p e i i - ly n m  w y n o s z ą c e  co 
n a jm n ie j  2 b 0  zł. roczn ie ,  k tó r e  p rz e z n a c z o n e  bę 
il-zie d la  s y n a  n ie z a m o ż n e g o  a d w o k a t a  z k r a k o w ­
sk ie j  I zby  a d w o k a c k ie j  bez  ró żn icy  w y z n a n ia  
p o św ię c a ją c e g o  się  s tu d y o n i  n a  w y j lz ia le  p r a w a  i 
a d m i n i s t r a c j i  w u n iw e r s y te c ie  .Fag ie l luńsk in i .  P r a ­
wo r o z d a w n ic tw a  będ z ie  s łu ż y ć  k a ż d o c z e s n e m u  
wydziałów-’ I z b y  a d w o k a c k ie j  w K ra k o w ie .

Pewnie nie pozwolą R a d a  m ia s t a

— Po zw ólc ie  sob ie  po wi edz ie ć  po 
p rzy ja c ie l s ka ,  Iwanie Iwa no w icz u  — przy 
t e m Iwan  Nikiforowicz d o t k n ą ł  palcem g u ­
zika I wa n a  Iwano wicz a  co  by ło  oz.naką d o ­
b r eg o  usposob ien ia ,  — wy obrazi l iście sik., 
djabli  wiedzą,  o co; o to,  że nazwałem was 
— gęs iorem. . .

Iwan  Nikifowicz poczuł ,  że nie os t rożnie 
sob ie  postąp i ł ,  wyma wia jąc  to  fatalne s ło­
wo,  ale j u ż  za p ó ź n o .  S ł ow o się r zek ło .  
W s z y s t k o  posz ło  do  djub ła !  Jeżel i  użycie 
t e g o  wyrazu  bez  ś w ia d kó w  m o g ło  w y p r o ­
wadzić I w a n a  I w a n ow ic z a  z c i e rp l iwośc i ,  i 
obu dz ić  w nim taki  gniew,  w j akim nie 
daj Boże  widzieć  n ig d y  żadneg o  innego  
cz łowieka ,  to  cóż d op ie ro  teraz,  g d y  to  
zabó jcze  s łowo w y m ó w io n e m  zos ta ł o  wobec  
t ak  l icznego to w ar z y s t w a ,  gdz ie  by ła  i płeć 
p iękna ,  p rze d  k tó r ą  Iw a n  Iwanowicz  sz cz e ­
gó ln ie  s t a ra ł  się z a c h o w a ć  wsze lkie  pozory  
przyzwoi tośc i . . . .  G d y b y  Iwa n  Nikiforwicz 
nie b y ł  po s t ą p i ł  t ak  n ie o s t r oż n ie ,  g d y b y  
p r z y n a jm ie j . w s p o m n ia ł  p t aka  nie gęs iora,  
j e szczeby  m o ż n a  by ło  złe napr awi ć .  Ale 
teraz. . .  sk o ń c z o n o  !

Rzuci ł  on wzrok  na I w a n a  Niki foro 
wicza,  al e jaki w zr o k 1 G d y b y  t e m u w zro ko

vvi to w arz ysz y ła  władz a  w y k o n a w c z a ,  to 
Iwan Nik i ło rowicz  — w jedn e j  chwili b y ł ­
by  / „ 'n iecony  na d r ob n e  miazgi !  Obecn i  
zrozumiel i  t en wzrok,  i na ty ch m ia s t  p o ś p ie ­
szyli rozdziel i ć zapaśników.

I ten człowiek,  wzór  po ko ry ,  k tó ry 
nie opuści !  ani jednej  ubogiej ,  nie w y p y ­
tawszy jej o wszys tkie  szczegó ły ,  wylecia ł  
j ak op ę t an y .  T a k a  to  siła namię tnośc i  l u ­
dzkiej ,  i takie to zdo lna w yw oła ć  o na  b u ­
rze !

Mies iąc  cały ani s łychać  było o I w a ­
nie Iwanowiczu .  Z a m k n ą ł  się w swoim do 
mu.  Otw orzy ł  / . nany już  kufer,  i z kufra 
wyjęte  były — cóż t ak iego  ? K a r b o w a ń c e ,  
s t are ,  dz iado ws k ie  karbowańce!  I t e  k a r b o ­
wańce p o s l y  do ok ru tny ch  rąk a t r a m e n t o ­
wych  dzia łaczy .  S p r a w a  a p e la cy jn y m  p o ­
rzą dk iem przesz ła  do  Izby  k rymina lnej .  A  
k iedy  Iw a n  Iw an ow icz  o t r zy m ał  p o m yś l ną  
wiadom ość ,  że  j u t r o  os ta t eczn ie  zdecydu je  
się sprawa ,  w ted y  d op ie ro  wyjrzał  na świa t  
i odważ y ł  się wyjść z domu.  Ale  n ieste ty,  
od  t e g o  coasu Izba  k ry mina ln a ,  o skoń 
czeniu s p r a w y  w dniu jut r zejszym,  u w ia da ­
mia ła  go  co d z i en n ie ,  w c i ą g u  lat  dziesięciu

W  lat pięć po o p i s a n y ch  w y p ad ka ch ,  
p r ze jeżdża łem przez. Mi rogród.  Był  to  p r z e ­
b r zyd ły  czas —  g łucha  jesień ze swem o- 
łowianem n ie b em  — wi lgotnem pow ie t rze m 
ze swojem b ło te m i mgłą  n iep rze j rzaną .  J a ­
kaś o r i en ta lna  zie loność,  wyn ika jąca  z cią­
głych,  n i e us ta nnych  deszczów,  okrywała  
siecią po łą  i łąki,  k tó r ym  w o b e c n y m  c z a ­
sie tak p o n o  przys ta ł a ,  j ak figle s ta rcowi ,  a 
bukiet  sędziwej  s ta ruszce.  Na mnie  p o d ó w ­
czas dziwnie wpływała  pog oda .  T ę s k n o  mi 
było,  gdy  t ę sk n y  o tacza ł  mnie wid no k rąg .  
Mimo to j e dna k ,  do jeżdż a jąc  d o  Mi ro gr odu  
uczułem mocniej sze  bicie se rca .  Boże,  ileż 
to  wspomnień!  D w an aś c i e  lat  nie widz iałem 
Mirogrodu .  T u  żyli k i edyś  w t ak  czulej  
przyjaźni  dwaj  j edyni  przyjaciele .  A  ile to 
znakomi tośc i  p rzeniosło  się już do  l epszego 
ży c i a !  Sędzia  D en i j ano w ic z  nie żył j  już 
wówczas;  Iwan  Iw a no w ic z ,  — ten śleDy na 
j e d n o  oko  — p r zy m kn ą ł  już i drugie,  na 
wieki św ia t  żegnając .

W y j e c h a łe m  na g łó w n ą  ulicę.  W s z ę ­
dzie s ta ły  wiechy ; p ro je k t o w a n o  widocznie 
p r z e p ro w a d z e n ie  n ow eg o  p lanu,  a ś w ia d ­
czyło o t e m  kilka ch a t  rozrzuconych .  R e s z t ­
ki p a r k a n ó w  i p ło tów s t ercza ły  j a k o ś  za
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T a rn o w a  w y b r a ł a  n a  p o s ie d z e n iu  d .  9. b m .  k o ­
m i t e t ,  k t ó r y  m a  u łożyć  p r o g r a m  o b c h o d u  u cz c z e n ia  
3  m a ja .  W ł a d z a  p o l i t y c z n a  n ie z a w o d n ie  u c h y l i  
t ę  u c h w a łę ,  j a k  to  ucz.yniła  z  u c h w a ła m i  R a d y  
m ia s t a  K r a k o w a ,

P i  'ZCniesienie. M in is te r  sp r a w ie d l iw o śc i  
p r z e n ió s ł  P i o t r a  K u r y s i a ,  n o t a r y u s z a  w L u to -  
w isk a c h ,  do B o b o ro d c z a n .

Wypadałoby zastosować i n  nas.
M a g i s t r a t  m i a s t a  K r a k o w a  po lec i ł  b u d o w n ic tw u  
m ie j s k i e m u  śc is łe  p r z e s t r z e g a n i e  p rz e p isó w ,  a b y  
do n o w y c h  b n d o w l i  u ż y w a n o  d o b rz e  w y p a lo n e j  
c e g ły ,  m a ją c e j  p r z e p i s a n ą  m ia rę .  C e g ła  n ie  odpo- ' 
w ia d a j ą c a  p o w y ż s z y m  w a r u n k o m  n le g n ie  konf i­
s k a c i e .

Na rozszerzenie Bursy przemyskiej
z ł o ż y l i : W y d z i a ł  R a d y  p o w ia to w e j  w D o b r o m i lu  
2 0  z ł .  a  g r o n o  n r z ę d n ik ó w  o g r z e w a ln i  k o l e i  K a -  
r o l a - L u d w i k a  w P r z e m y ś l u  10  z ł .

R a d a  n a d z o r c z a  B n r s y  p r z e m y s k ie j  s k ł a d a  
n in ie jsz e m  of ia rodaw com  se rd e c z n e  „ B ó g  z a p ł a ć !“

Podział słnżby pomiędzy urzędni­
ków policyi miejskie . U c h w a łą  z  d n ia  1 4 ,  
I n te g o  1 8 9 1 ,  p o s ta n o w i ł  M a g i s t r a t  n a s t ę p u ją c y  
p o d z ia ł  czyn n o śc i  p p .  u r z ę d n ik ó w  p o l ic y i  m i e j ­
s k ie j  :

P .  M a s z c z y k o t e s k i  o b e jm ie  w s z e lk ie  c zy n -  
ności d o ty c z ą c e  p o l i c y i  z e w n ę t r z n e j  t .  j .  c z y n ­
nośc i  p o z a b i n r o w e ,  k ie r o w n ic tw o  s łn ż b ą  p o ­
l i c y jn ą ,  o r a z  n a d z ó r  n a d  a r e s z t a m i  m ie j s k im i .

C z y n n o ś c i  b i n r o w e  s p ra w o w a ć  b ę d ą  
p p .  K u n a  i K ow alsk i , a  m i a n o w i c i e :

P .  K o w a lsk i s p r a w y  d o ty c z ą c e  s łn g ,  s p r a ­
w y  k a r n o - p o l i c y j n e , o r a z  s z n p a ś n i c t w o ; z a ś  p. 
K u zia  : o d b ie r a n i e  i r o z d z ie la n ie  p r z y d z i e lo n y c h  
u r z ę d n ik o m  p o l ic y i  e x h ib i tó w  i po leceń ,  s p r a w y  
k a r n o - s ą d o w e ,  ś c i ą g a n ie  g r z y w i e n  i i n n y c h  naie-  
ż y to śc i ,  p o k r y w a n i e  w y d a t k ó w  i p r o w a d z e n ie  r a ­
c h u n k ó w  d r o b n o -p o l ic y jn y c l i ,  s p r a w y  p r o s f y tn c y i ,  
n a d z ó r  w  b i u r - e  p o l ic y jn e m  nad  d y e t a r y n s z a m '  i 
p o d z ia ł  p r a c y  t y c h ż e .

N a d t o ,  co s ię  s a m o  p rz e z  s ię  r o z n m ie ,  o p rócz  
p o w y ż s z y c h  c z y n n o ś c i  s p r a w o w a ć  b ę d ą  p p .  n rz ę -  
d n ic y  p o l ic y i  t e  c z y n n o ś c i ,  j a k i e  im  p rz e z  b u r ­
m i s t r z a  ln b  j e g o  z a s tę p c ę  w p o s z c z e g ó ln y c h  w y ­
p a d k a c h  b ę d ą  po ru czo n e

N a d m ie n ia j ą c ,  iż w p o d z ia le  p o w y ż s z y m  
M a g i s t r a t  k a ż d e g o  c z a s u  inoże p o c z y n ić  z m ia n y ,  
j a k i e  za  s to s o w n e  u z n a ,  z a z n a c z a m ,  że  w s z y sc y  
u r z ę d n i c y  p o l ic y i  z  t y t n ł n  s w y c h  czynnośn i  n- 
r z ę d o w y c h  s ą  z a ró w n o  p o d le g l i  i o d p o w ie d z ia ln i  
bezpośrednio burm istrow i a w zg lfdn ie  jego  
za e tfp cy , a  z a r a z e m  w y r a ż a m  n a d z ie ję ,  iż  pp. 
u r z ę d n ic y  po l icy i  c ią ż ą c y m  n a  n i c h  o b o w ią z k o m  
g o d n ie  i k n  o g ó ln e m u  z a d o w o le n iu  o d p o w ie d z ą .

D w o rsk i m .  p .
P o d z i a ł  t e n  p o d a je m y  do w iad o m o śc i  m ie ­

s z k a ń c ó w  m i a s t a  P r z e m y ś l a ,  a b y  w d a n y m  r a z i e  
w i e d z i e l i , do  k tó r e g o  z  fn n k c y o n a r y u s z ó w  n o l icy i  
m ie j sk ie j  u d a ć  s ię  m a ją .

Na Zamki, w t e a t r z e  l e tn im  o d b ę d z ie  się 
p r z e d s t a w ie n ie  t e a t r a l n e .  O d e g r a n ą  z o s ta n ie  w n ie ­
d z ie lę  k a m e d y a  w  3  a k t a c h  J .  I .  K r a s z e w s k ie g o  
p. t .  : „ R a d z i w i ł ł  w g o ś c in ie .u —  P o c z ą t e k  z 
u d e rz e n ie m  g o d z i n y  7 w ieczó r .

Kon c er i z przedstawieniem  arna
torskieill u r z ą d z o n y  w s o b o tę  14 -g o  1>. m .  n a  
doeliód  S t o w a r z y s z e ń . a  d w u c e n te w y c h  w k ła d e k  
w sa l i  „ p o d  O p a t r z n o ś c i ą 14 —  w y p a d ł  w ca łem  
te g o  s ło w a  z n a c z e n iu  u d a l e .  S t a r a n n e  i n d a tn e  
w y k o n a n ie  p o je d y n c z y c h  n u m e ró w  n a d e r  u r o z ­
m a ic o n e g o  p r o g ra m u ,  z io ży ło  s ię  n a  całość 
W  części  k o n c e r to w e j  z a s łu g u je  n a  i la tn ią  
u .nianie p n a .  M., u c z e n n ic a  p. Oyrbesa ,-  k t ó r a  po- 
p r a w n e m  w y k o n a n ie m  k o n c e r tu  H u m n i la  A m o l l  
p r z y  to w a r z y s z e n iu  o r k i e s t r y ,  tu d z ie ż  g r ą  so lo w ą  
n a  f o r te p ia n ie  —  z a s ł u ż y ł a  so b ie  n a  n-

grob owo .
A  dzieii by ł  to  św ią te c z n y ;  kaza łem 

br y c z c e  swoj’ei za t r z y m a ć  się ko ło  ce r kwi  
i wsze d łe m ta k  ci cho ,  że nie zwróci ł em n i ­
czyjej uwagi .  P ra wd a ,  że nie by ło  czyjej ,  
ce rkiew bow iem była p rawie  pus ta ,  w i d o c z ­
nie,  że najpobożnie js i  n aw e t  przelękl i  się 
błota .  Blask  p a l ąc y ch  się świec — przy  t ak  
po ch m urn e j ,  a właściwie mów ią c ,  c h o r o b l i ­
wej po go d z i e  — robił  jakieś  dziwnie  n ie ­
mile na  mnie  w raż en ie ;  — c iem ne  ob r az y  
wygląda ły  żałobnie ,  a podłużnie okna ,  o 
szkłach ok rąg ły ch  zalewały się des zc zo w ym i  
łzami.

S k i e r ow aw sz y  się ku j e d n e m u  z z a ­
k o n n ik ów ,  zwróc i ł em sie do  j akiegoś p o ­
w a ż n e g o  s t a ru s zk a  o  s iwych  włosach .

—  Pozwólcie  za p y ta ć  s i e b ie :  czy ż y ­
je j e szcze Iw a n  N ik i ło r ow ic z  ?

W  tej chwil i  p ło n ą c a  p r zed  o b r az em  
lampa ,  błysnę ła  jaśniej ,  o św ie ca jąc  twarz  
m e go  sąs iada ;  j akże  by łe m zdz iwiony,  g dy  
w p a t rz y w sz y  się bliżej ,  po zna łe m zn a j o ­
me  rysy .  Był  to  sam  Iw a n  Nikiforowicz 
Ale  j a k ż e  s ię  z m i e n i ł !

— Ja k ż e  zd rowie  wasze,  Iwan ie  Niki­
foro wiczu ? A le ż e ś r i e  się p o s ta rze l* !
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z n a n i e .  P n n a  H . o d ś p ie w a ła  z  uczuc iem  
i z ro z u m ie n ie m  t r z y  p ię k n e  p io s n k i ,  p r z y  a- 
k o m p a n ia m e n c ie  n a  f o r te p ia n ie  d y r e k t o r a  p. D ie tz a  
W d a w a ć  się  w o c e r ę  g r y  n a  sk rz y p c a c l i  p. k a ­
p e l m i s t r z a  M aszy ,  jes t  z u p e łn ie  zby teczne if l ,  w o ­
bec  u s ta lo n e j  i z a s łu ż o n e j  s ł a w y ,  k t ó r e j ,  j a k o  
p r a w d z iw y  a r t y s t a ,  z a ż y w a .  O r k i e s t r a  w o j s k o ­
w a  p o d  jego  b a t u t ą  o d e g r a ł a  u w e r t u r ę  z  o p e ry  
. Z ł o t v  k r z \ ż a b e z  z a r z u t u  i r z ę s i s t e  o t r z y m a -  
ła  o k l a s k i .

7, p r z y je m n o ś c ią  p r z y s t ę p u je m y  ró w n ież  do 
sp raw ozd ; .n i ; .  z pi n a d s t a w ie n i a  a m a t o r s k i e g o .  „ H a ­
low e r ę k a w i c z k i “ i r l ’o i ó ł n o c y "  o d e g ra n o  tak  
w zorow o ,  źe  i s to tn i e  z a p o m n ia ło  s ię  zu p e łn ie ,  iż 
m a  się p r z e d  s o b ą  a m a to r ó w  a  n ie  za w o d o w y c h  
a r t y s t ó w .  W  p ie rw s z e j  s z tu c e  b y ł a  h r a b in a  
Id a  t a k  n a t u r a l n a  i p e w n ą  s :eb ie ,  t a k  z rę e z n ie  
p o c z ą tk o w o  k o k i e t o w a ł a  h r a b ió w  A l b e i t a  i Vr i 
to łd a ,  a  w reszc ie  t a k  r z i z e i z e  z a k o c h a ł a  się ,  ż e l e ­
p sz eg o  o d d a n ia  te j  ro l i  t r u d n o  c h y b a  w y m a g a ć .

D o s k o n a łą  b y ła  t a k ż e  Z os ia ,  k t ó r a  g i a ł a  
z w e r w ą  i z ro z u m ie n ie m  ro lę  p a n n y  s łu ż ą c e j .  —  
O b r .  A lb e rc ie  i W i to ld z ie  p o w iedz ieć  m o ż e m y ,  że 
n ie  j e d e n  t e a t r  n ie  p o w s ty d z i łb y  s ię  ich g r y .  S łu ż ą c y  
M ic h a ł  g r a l  t a k ,  j a k b y  s ię  z e s t a r z a ł  w  h r a b s k i e j  
s łu ż b ie .  —  W pełnej  a r c y k o m ic z n y c h  s y tu a c j i  
t a r s i e  „ P c  p ó łn o c y 11 o d d a l i  z n a k o m ic i e  sw oje  ro le  
C h a b o u la r d  i B a rb as to U x  b e z im ie n n y  lo k a j .

P u b l ic z n o ś ć  u b a w i ł a  s ię  z a ró w n o  p rz y je -  
m m ie ,  j a k  p o ż y te c z n ie ,  g d y ż  S to w  r tw u c e n to w y c h  
w k ł a d e k  u z y s k a ł o  z n a c z n y  d o c h ó d , k t ó r y m  w e­
s p r z e  u b o g ic h  u c z n ió w  w y z n .  inojż.  u c z ęs zcza ją  
< y c h  do sz k ó ł  p u b l ic z n y c h .

l*rOiekc}ą widoczną m a g i s t r a t u  
c ie s z y  się  p. T e  i c h ,  g d y ż  n i e ty lk o  n ie  u p r z ą ­
t n ą ł  d o ty c h c z a s  z  g r u n t u  sw ego  p r z y  u l .  D o b ro  
i u i l sk ie j  k u c z  g r o ż ą c y c h  u p a d k ie m ,  lecz  w d o ­
d a t k u  w y w o z i  t e r a z  t a k  n i e d b a l e  i n ie o g lę d n ie  
g l i n ę  „tffc sw o je g o  p a r c e ló w ,"  iż w y tw o r z y ł  na  
n l i c y  D o b ro m i ls k ie j ,  a sz czegó ln ie j  p rzed  g m a c h e m ,  
g d z i e  s ię  m iesz czą  K o m e n d a  fo r te c y  i K o m e n d a  
p lacu ,  b a g n o ,  r o z p rz e s t r z e n ia j ą c e  s ię  n a  k i l k a d z i e ­
s i ą t  m e tró w .

D r O £ a  w io d ą c a  w zd łu ż  p r z y s t a n i  F ra n c - i  
s z k a  J ó z e t a  p ły n ie  b ł o t n a  r z e k a .  P y t a m y ,  k i e d y  
s ię  te ż  s z u t ru ,  ł o p a t y  d o c z e k a .  W  p o n ie d z ia łe k  
b o w iem  w t y m  b ło tn y m  b ig o s ie ,  n to n ę ło  z  P o d ­
z a m c z a  p r z e p ę d z a n e  p rosie .

W ytłom aczył si§. O s a d z e n ie  w a r e s z ta c h  
p o l i e y a n tó w  w z b r a n i a j ą c y c h  się  m y ć  pod łog i ,  z n i e ­
w o li ło  m a g i s t r a t  do u p r z e jm e g o  z a p y t a n i a  s ię  p. 
T .  M a s z e z y k o w s k ie g o ,  d y r e k t o r a  p o l icy i  m ie jsk ie j ,  
z a  co t e ż  w ła ś c iw ie  t y c h  ludzi  u k a r a ł ?  P .  T. Ma 
s z c z y k o w s k i ,  d y r e k t o r  p o l icy i  m ie j s k ie j  r a c z y ł  
w te d y  o d p o w iedz ieć ,  i ż  p o l i c j a n tó w  n ie  z a m k n ą ł  
do  k o z y  z a  w z b r a n ia n i e  s ię  s z u ro w a n ia  pod łog i ,  
t y l k o  z a  in n e  p rz e w in ie n ia .  B u jn a  f a n t a z y a  p. 
T .  M a sz c z y k o w sk ie g o ,  d y r e k t o r a  p o l ic y i  m ie jsk ie j ,  
w y n a l a z ł a  d l a  sześc iu  o s a d z o n y c h  w c iu p ie  b e z  
z b y tn i e g o  t r u d u  6 ró ż n y c h  p rz e w in ie ń .  J e d n ą  z 
t y c h  p o tw o r n y c h  z b ro d n i  w y r o k  f e ro w a n y  n a  zb ro -  
n i a r z a  p o d a je m y  n a s z y m  c z y te ln ik o m  w  doslo-  
w n e m  b r z m i e n i u :  „ L .  3 8 3 2  Do N. N. p o l i e y a n ta  
p ró b y !  ( P y s z n y  w )  r a z ,  P r o b e p o l i z  e i )  U c h w a łą  
z  d n i a  2 8 ,  lu t e g o  r.  1 8 9 1  z o s ta l iś c ie  za  p a le n ie  
c y g a r  w t ra f ice  p o d c z a s  s łu ż b y  n a  d n iu  2 4 .  l u ­
te g o  1 8 9 1  j e d n o d n io w y m  a r e s z te m  p r z y  po b o rze  
a r e s z t a n t a  u k a r a n y m ,  o czem s ię  w a s  u w ia d a m ia .  
P r z e m y ś l ,  d n i a  7. m a r c a  1 8 9 1 .  D w o rsk i  mp. (Co 
z a  s t y l !  Szczegó ln ie j  z w ro t :  „ p r z j  p o b o r z e  
a r e s z t a n t a , "  z a s łn g n je  n a  n w agę  p .  1 )r. 
M a ł e c k i e g o . )

Projektowany ba]  bezwyznaniowy
W  Dubromilll u w ie k n p o m n i ł  iS m /^ u s  w n a s t ę p u ­
ją c y m  w ierszu  :
W i e l k i  post  w ie lk i  t y d z i e ń  —  co to j e m u  z n a c z y  ? 
B u r m is t r z  ż y t l ,  r a d n e  ż y d y  — n ie c h ż e  ś w ia t  z o b acz y ,

— Tak.  po s ta rza łem się. Dziś  wróci* 
ł em z Po ł t awy ,  — odp ow ied z i a ł  Iw a n  Ni- 
k iforowicz .

—  Co  ? — jeździl iście,  do  Po ł t awy  w 
t aka  słotę?

— Ha ,  cóż robić ? Proces. . .
W e s tc h n ą łe m  mimowoln ie ,  fwan Niki

ło rowicz  widocznie zauważy ł  to,  b o  doda ł  
uspa ka j a j ąco  :

—  Bądźc ie  s p o k o j n i , m a m  wsze lką 
pew ność ,  że s p r a w a  m o ja  z d e c y d o w a n ą  bę 
dzie w n a s tę p n y m  tygo dn iu ,  i na  m o ją  ko 
rzysć!

W zr us zy łe m ramionami  i pos z ed łe m  
dalej ,  by  się coś dowiedz ieć  o Iwanie Iwa- 
nowiczu.

—  Iwan Iw. tnowicz jest  tu,  — rzecze  
mi k toś  —  on  taui  na  klirosie.

Z ob ac zy łe m w te d y  c ienką,  d ługą  ligu- 
rę. A le  to  Iwan  Iwanowicz  ? T w ar z  o k r y ta  
zmarszczkami ,  włosy b ie luteńkie ,  lecz b e k i e ­
sza na  nim zawsze t a  sama .

Po p ie rwszych  zapy ta n ia ch ,  Iwan I- 
wanowicz,  zw rac a ją c  się ku mnie  z w e s o ­
ły m  uśmiecham,  z k tó ryu i  mu  t ak zawsze 
by ło  d o  tw arzy  r z e k ł :

—  Czy  zwias tować  wam p r zy je m ną

J a k  k p i  so b ie  ż y d  z g o ja  i z  j e g o  k o s z c z o ła :
Bo j e m u  w  w ie lk i  ty d z i e ń  n a  „ P u r i m “ z a w o ła . . .  
N iech  sob ie  k a to l i c k i  go j  —  t e n  m o t ło ch  p ro s ty  
O bchodz i  swój p an  J e z u s —  sw oje  w ie lk ie  p o s ty . .  
Z a  te g o ,  co D o b ro m il  j e s t  m ia s to  ż id o s k ie ,
B ę dz ie  ba l  t a ń c o w a n y  w s a m e  m a t k i e  B o s k ie  !...

A to ji !
Wykaz nowourodzonych i zmar­

łych OSÓb w  m ieśc ie  P r z e m y ś l u  ( łączn ie  z  z a ­
ło g ą  w o jsk o w ą )  za  czas  od 8 .  do 1 4 .  m a r c a  1 8 9 1 .  
N o w o u ro d z o n y c h  : c h łopców  8  —  d z i e w c z ą t  15  —  
razem  2 3  dz iec i  —  u ie ż y w o  u r o d z o n y c h  : c h ł o p ­
ców 2  —  d z ie w c z ą t  2 —■ r a z e m  4  dzieci
—  z m a r ło  w p ie r w s z y m  ro k u  ż y c i a : c h ło p ­
ców 0 —  d z ie w c z ą t  3 —  ra z e m  9 dziec i
—  z m a r ło  z  c h o r ó b : z  b r a k u  s i ł  ż y w o t n y c h  l
—  Z O s p y  3 —  z o d r y  1 — z k r z t u ś -  
ca  1 —  z  d ła w e a  3 —  z  g r u ź l i c y  p łu c  7 —  z 
ch o ró b  z a p a l n y c h  n a r z ą d u  o d d e c h o w e g o  5 —  z 
n i e ż y tu  j e l i t  3 —  z w yrodn ie l i  r a k o w a t y c h  2 —  
z u w ią d n  s t a rc z e g o  4  —  z w s z e lk ic h  i n n y c h  c h o ­
ró b  4  —  razPm  z m a r ło  3 4  osób  —  m ię d z y  t y ­
mi z m a r ło  obcych  5 osób  —  w s z p i ta la c h  0 osób.

N a u k a  l iygi<*uy.  M is te r  w y z u a ń  i o- 
św ie cen ia  r o z p o rz ą d z i ł ,  a b y  w s e in in a ry a c h  n a u ­
c z y c ie l s k ic h  m ę s k ic h  i ż e ń s k i c h  p o c z ą w s z y  od  r o ­
k u  s z k o ln e g o  1 8 9  ’/ a , w y k ł a d a ł y  so m a to l ig ic z n e j  
i h y g in ic z n e j  części  n a u k i  h i s to r j i  n a t u r a l n e j  n a
1. i n a  IV . ( w z g lę d n ie  n a jw y ż s z y m )  k u r s i e  po ru -  
cz o n ą  b y ł y  s p e c j a l n i e  u k w a l i f i k o w a n y ra  l e k a r z o m .

P l a n  w y k ł a d ó w  j e s t  n a s t ę p u j ą c y  :
N a  I. k u rs ie :  w 1. pó łroczu ,  2 g o d z in y  t y ­

godn io w o :  z o o lo g ia  ; w 2 pó łroczu ,  2  g o d z in y  t y ­
g o d n io w o ,  b u d o w a ,  l u n k c y e  ż y c io w e  i s to s u n k i  
ro z w o ju  c i a ł a  lu d z k ie g o ,  g łó w n e  m o t y w a  p i e l ę ­
g n o w a n i a  z d r o w ia  w  ogólnośc i ,  a  h y g i e n y  s z k o l ­
nej w sz c z e g ó ln o ś c i ,  w reszc ie  n a u k a  o p ie rw sze j  
po m o c y  p r z y  u s z k o d z e n ia c h  c i e l e s u y c h  ( w y k ła d a  
u k w a l i f i k o w a ^ y  le k a r z ) .

N a  IV .  (u a jw y ższ y m )  k n r s i e  : w 1. pó ł ro  
czu, 1 g o d z in a  t y g o d n io w o :  p o w tó rz e n ie  so m a to -  
Iog iczn eg o  m a t e r j a ł u  n a u k o w e g o ,  p r z e r o b io n e g o  w
2. pó ł ro czu  I -go  k u rsu ;  h y g i e n a  s z k o l n a  ( w y k ł a ­
d a  u k w u l i f ik o w u n y  l e k a r z ) ;  w 2 .  p ó ł roczu ,  1 go- 
d z iu a  t y g o d u io w o  : s p e c y a ln a  m e t o d y k a  h i s to r j i  
n a tu r a ln e j ,  r e k a p i t u l a c j a  m a t e r y a l u  n a u k o w e g o  i 
c ią g łe  ć w ic z e n ia  ( w y k ł a d a  n a u c z y c ie l  fa c h o w y .)

D o c e n t  l e k a r s k i  b ę d z ie  z a t e m  w y k ł a d a ć  w 
1. p ó ł ro czu  IV  g o  k u r s u  j e d n ą  g o d z in ę  t y g o d n i o ­
wo, a  w 2. pó łroczu  I -g o  k u r s u  dw ie  g o d z in y  t y  
g o d n iow o ,  n a d to  z a ś  będ z ie  u c z e s tn ic z y ł  p r z y  
e g z a m in a c h  d o j rza ło śc i  z  h i s to r j i  n a t a r a l n e j  j a k o  
w s p ó łe g z a in in a to r ,  j a k k o l w i e k  n ie  b ę d z ie  z w y ­
c z a jn y m  c z ło n k ie m  ko m is j i  e g z a m in a c y jn e j .

P o w y ż s z e  ro z p o rz ą d z e n ie  m i n i s t e r y a ln e  w e j ­
dz ie  n a  r a z i e  w ż y c ie  j e d y n i e  w t y c h  se m in a -  
' a c h  n a u c z y c ie l s k i c h  m ę s k ic h  lu b  ż e ń s k ic h ,  w 
k t ó r y c h  s ie d z ib ie  z n a j d ą  się  l e k a r z e ,  do u d z i e l a ­
n ia  u a u k i  w m ow ie  b ęd ąca j  s p c c y a ln ie  u z d o ln i  ni 
k t ó r z y  p o d e jm ą  s ię  r z e c z o n y c h  o b o w i ą z k ó w  za  
ro c z n ą  r e m u n e ra c j ą  h o n o ro w ą  w  k w o c ie  1 0 0  do 
1 5 0  z ł .  w. a.

N o m in a c y ę  d o cen tó w  l e k a r s k i c h  z a s t r z e g ł  
so b ie  m i n i s r e r  w y z n a ń  i o św iecen ia ,  a  w ty m  
w z g lę d z ie  b ę d ą  m u  p rz e d ło ż o n e  w n io s k i  p r z t z  R a ­
dę  s z k o l n ą  k r a j o w ą  w p o ro z u m ie n iu  z  k r a j . ,w ą  
R a d ą  z d ro w ia .

K o in p e te n c i ,  r e H e k tu j ą c y  n a  rz e c z o n e  p o s a ­
d y  d o c e n tó w  le k a r s k i c h ,  m a j ą  n a jd a le j  do k o ń c a  
m a r c a  b. r . w n te ś ć  z g ło s z e n ia  p is e m n e  do R a d y  
s z k o ln e j  k ra jo w e j  z a  p o ś | * d n :c tw em  w łaśc iw ej  d y ­
r e k c jo  s e m in a r ju m  n a u c z y c ie ls k ie g o ,  k t ó r a  ró w ­
n ież  z g ł a s z a j ą c y m  k o m p e te n to m  u d z ie l i  b l iż sz y c h  
in fo rm aoy j .

Pod  t y m  ty t u ł e m  w ychodz ić  
zaczę ło  w C ie s z y n ie  czasop ism o  p o l i ty c z u e  pod

n o w n ę  ?
— Ja k ąż  t o ?  — zap y ta łem.
— Ju t r o  n i e za wo dni e  zdecyduje  się 

moja  s p r a w a ;  I zba k r y m in a ln a  p r zy r ze k ła  
mi to  nap ew no .

W e s tc h n ą łe m  je szc ze  głębiej ,  i coprę-  
dzej  pośp ieszy łem p o ż e g n a ć  się, gd yż  j e ­
cha łem w p i lnym intersie.  Ws ia d łe m  do  
bryczki  pocz towej .

C h u d e  sz k ap y ,  znane  w Mirogrodzie 
p od  naswiskiem kurye r sk ich ,  ruszyły zwolna ,  
sp r aw ia jąc  ko py tam i ,  g r zę zn ąc y m i  w szarej  
masie b łota ,  odgłos  nie miły d la  ucha.  
Deszcz lał zawzięcie na  żyda.  s i e dzą ce go  
ne  koźle  i o k r y t e g o  ro góżką .  Wi lg oć  p rze  
jęła mnie  naw skróś .  W r e sz c ie  minę l i śmy 
r o g a tk ę  z budką,  w k tó rej  inwal ida  r e p a r o ­
wał  s ta re  swe obuwie .  P o te m  znowu pole,  
miejscami z ryte  przez  sp ad  wod y  ; czarne,  
miejscami  z ie lonością  o k r y t e ;  dalej  obuto- 
kłe  wro ny  i kawk i  i d e s z c z  j e d n o s ta jn y ;  
łzawy,  bez  o dm ia ny  w id n o k r ąg !

Tęskn o  i s m ut no  n a  świecie  tym,

k ie r o w n ic tw e m  k s .  S to j a ło w s k ie g o .  P olska  w y ­
d a w a n a  j e s t  t r z y  r a z y  ‘n a  t y d z ie ń  z funduszów  
„M a c ie r z y  k a t o l i c k i e j ^ ,  z ło żo n y ch  p r z e z  nasze  
d u c h o w ie ń s tw o .

R ozm aitośc i.
Nagrobek zegarmistrza. N a  c m e n ­

ta rza  w L yfd or t  w Angli i ,  spoczywają  
śmier te lne  szczątki  zega rmi - t r za  Ron t l e igb’*, 
n a d  nimi zaś  w/.nosi się nagrob ek  z n a ­
pisem : „Tu leży w horyzon ta lnym k i e m o k n  
cielesna ko p er t a  zega rmis t r za  Je rze go  Ront  
i eigh’a, k tó r y  fachowi swemu zaszczyt  przy 
nosił .  Honoro we ść  by ła  g łównem piórem'  
t rybowem,  rozt ropność r egula to rem jego ży­
cia. N ie  s t a ną ł  on nigdy,  k ie dy  t r zeby było 
nieść pomoc bliźnienia.  W sz y s tk ie  jego ra- 
eby by ły  tak u regulowane,  że nigdy się nie 
. .błąkał,  wyjąwszy,  kiedy go nac iągal i  ludzie,  
Którzy nie  znali klucza do j e g o  cha rakteru.  
Pos iad a ł  on s tukę t a k  podzielenia swych  
godzin,  iż były one n iep rze rwanym ciągiem 
przyjemności ,  aż do osta tnie j  minuty,  w k tó ­
rej s t a n ą ł  na zawsze.  Rozsta ł  się z życiem 
dn ia  13. l i s topada 1802 roku,  licząc lat  57,  
z nadz ie ją ,  że z re pa r u ją  go, oczyszczą,  n a ­
k r ę c ą  i nas taw ią  na  wieczność."

Posiedzenie sądowe z przeszko­
dami. Kiedy p r e z y d e n t  sądu  w Di jon wraz 
ze swymi podw ładny mi  i sędziami  przysię­
głymi  chcia ł  przystąp ić  do w yko nan ia  fun- 
kcyj u rzędowych ,  spost rzeżono,  że wszystko 
jest  na miejscu,  czego potrzeba,  z w y j ą t ­
kiem osoby oska rżo neg o .  Ca ły  sąd,  nie 
wyjmując  sędziów przysięgłych,  uda ł  się w 
pug.  ń za oska rżonym,  który,  j a k  się dowie­
dziano,  wyszedł  na  Bpacer z p r zyd au ą  mu 
ła skawie e skor tą .  Ty mczasem,  gdy pow ró­
cono t ryumfalnie,  okazało  się, iż zda rzy ł  
się f ak t  un iemożl iwiający chwilowo specyal-  
nie f un kcy j  urzędowych,  a l bow ie m pierwszy 
pisarz,  p. Bonneviot ,  skorzys ta ł  z n ieobec­
ności swych  p rze łażonych ,  aby  zupełni  
wbrew wsze lk im przepisom s łużbowym nogę 
z łamać.  P o k a z y w a ł  mianowicio sztuki g i m n a ­
styczne swemu koledze,  p. B >rdot, przyczem 
uważ a ł  za s tosowne spaść ze stołn wraz ze 
wszy tkimi  a k t a m i , ka ł amarzami  i p iase­
cznikami .  Pan Bordo t  wzią ł  pana  Boo n t y io t  
na  plecy i zaniósł  go do domu,  sku tk iem 
czego sąd uj rzał  się ogołoconym z obu pro­
toko lantów.  Znaleziono j e d n a k  kogoś do za 
Btępstwa obu nieobecnych  i w pól tory go- 
dz iay  później  pod.-ąduy sk a za n y  został  na 
t rzy la ta  więzienia.

p r zed  za ba w ny  p o k o j e  burmis t r za,  gd że  so- 
bi sz o n dn u ł  za rzą dc ę  od d o b r ó w  . . . . co 
go  m a m  moi re  p rzezw acz .  Na t en  lcramik 
czongno l  te g łupie  goje pol icajnt .  T a m  na- 
pisowali  p rzezwisko  od p o s ł a n ce ,  w epc hn u ły  
gojowi  na  kieszeń a r anys ze r l ,  a b y  d w a  i 
po l icajnik czong no l  g o  do g a r c ze k  p r z e d  p.  
komisarze ,  gdż e  stał żand ar  z k a p e lu c h e m  od  
piure i ze s t r ze lb im n a b a g n e t o w a n y m .  Go j  
rucał  w ga rn ek  i t a k  z t e g o  s p o s o b  sze 
wysy'pnuł  purec  od R a d e  powiet szowe,  
co w swoje mlodos zc ze  od  szabli  wys t rze ­
lił i zabi uł a  sek lncr  o c h o t n e g o  na  rok . . 
Kato l i ckie  od l ewe go  bo ku  z wielkie zło-  

i szcze wżely s / e  za to na p r o t es t  . . M au ry c  1 
[ Ja  za H e i n e g o  p sz e p a d a m  i j a  zrobiuł  z 
i j e g o  smak iem wi r szowanie .

„ D e m o k r a t a  z wielkim g em b ie m  
Prz ed  szlachczyce ,  „k i k"  —
Zrob i  zaraz  z cz apk ie m „kłan iam*
I ucz ychn ie  kszyk.
Ja k  pan  j e m u  renki  szczyszne,
YV cz te rech  oczuf  sam,
I  położy ,  „ H a t  er  Se iche l "  —
Cosz na  szczęszczę t am . . .*
T e m u  ku p le ty  zos taw iam czeb ie  na  

p sz y p om ni e n i e  i od ła m uj e  p ys an ie  z b ra k  
c za so wo sz cz y .  Moje  f ab r yk ę  od  c z a r n e  m a ­
szczę od  bu tu f  idzie na gure  z b r y la n t owe  in­
t eres,  b o  biwatel i  t u t e j sze uż yw a jo  te  ma-  

Lszcz.e na za sm a ro w a n ie  w y t a r t e g o  miej scuf  
od  swoi  ho no rnośc i ,  co  sze mo c no  p r ze ch o -  
dzow ała  na  wybory.

S zc z y sk a m  cze 
M a u ryc

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  
H e n r y k  S ł o t w i ń s k i .

R u b r y k a  „uades łane*  nie  pochodzi  od 
Redakcyi .

N a d e s ł a n e .

FRANZ REMER
c. i k.  w e t e r y n a r z  p rzy  e. i k.  p u łk u  I. 
a r ty l e r y i  k o r p u śn e j  w P r z e m y ś l u ,  sp ec ya -  
l . sta  w chorobai  h psów.

L > r o b n e  o g ł o s z e n i a .

u o w y ,  p r z y  
ul. w ę g i e r  • 

_ s k i e j ,  s k ł a -  
•  d a j ą c y  się

z d w ó c h  p o k o i  z k u c h n ia ,  d w ó c h  p o k o i  o s o b n y c h  
p iw n ic y  i k o u ó r k i  do  s p r z e d a n ia .  B l iż s z y c h  w i a  
duinośc i  u d z ie la  p Teodor L askow nick*  z a m ie ś  z k a  
ły  w  t y m  d o m u  —

pa now ie  !

I N F O R M A C Y E .
*** T a r y f a  s t r e fo w a  n a  w s z y s tk i c h  l i n ja c h  

ko le i  pó łuocnc j  w e jd z ie  w żywię z d n ie m  31  m arca  
b r . W  t y m  celu  p o s t a n o w i ła  r a d a  z a w ia d o w c z a  
z a k u p ić  1 2 7 0  w a g o n ó w  to w a r o w y c h  a  0 0  osobo 
wycli ,  sp o d z ie w a ją c  s ię  z w ię k s z e n ia  rn o h u  s k u ­
t k i e m  z a p r o w a d z e n ia  t a r y f y  s t re fow ej .

*** K o le j  K a r o l a  k u d w i k a .  Z a rz ą d  kolei  
K a r o l a  L u d w i k a  —  j a k  donosi  Frem denblatt 
—  p rz e d ło ż y ł  m in i s t e r s tw u  h a n d l u  r a e m o ry a ł ,  w 
k tó r y m  ośw ia d c z a  g o to w o ść  u r e g u lo w a n ia  t a r y f y  
osobow ej  n a  p o d s ta w ie  n o r m y  l i  U fn i  t a  za  k i l o ­
m e t r  d ro g i  I l i ą  k l a s ą  i z a t r z y m a n i a  w o ln eg o  p a ­
k u n k u .

F rem denblatl d o w ia d u je  się d a le j ,  że  cho 
c ia ż  d o c h o d y  k o le i  K a r o l a  L u d w i k a  w r .  1 8 9 0  
b y ł y  z n a c z n ie js z e  niż  w ro k u  1 8 8 9 ,  a  ro z c h o d y  
m n ie j sz e ,  n ie  n a l e ż y  o cz e k iw a ć  w y ższe j  d y w id e n d y  
j a k  w r o k u  1 8 8 9 ,  k t ó r a  w y n o s i ł a  8  z ł .  5 0  c t .  
c z y l i  4  p ro c e n t .

Kącik humorystyczny.
Jaroslaf ,  17 bieg.  miesz 

K o ch a n e  Mau ryc  !

W a sz e  Gaz e te  z p o g a d a n ie m  od nie- 
dżeli z robiuła  wielkie gewał l .  T c  wszys tkie 
co od  cho d z en ia  w l ewy b o k  na s t ronę,  
poszli  na  s t ronę  n 1 p rawo ,  schodży l i  sze 
do  t ow ar z ys tw a  p od  G w iaz dę  i tara Blu- 
mens tange l ,  k o c h a n e  Blumens tangel ,  miał  
z wielkiein mó w ie n ie m o hono rn ośc i  co  nie 
j e s t  nap lamione  i ud eż a j on c  p ienszcze  do 
piersi,  p r zy sz ong no ł  na  swoje  koszczy i k a ­
mieni ,  że on  robiul  z in t e r esem na g lo sy  
tyłki  na  od sz k o d o w a n ie  wydatek  ponieszo-  
n eg o  za k ie łbas  1 py we. G ere ch t  ! B lu m en s t an ­
gel  g łos  nie sp rzedał ,  011 dawa ł  tyłki  ods tąpie-  
b ez  g a r a n t o w a n i e , a t ego co j e m u  sze / a -  
n i echcza ło bycz  pos łańcem gen  W ie n  ha t  ge- 
m a c h t  a  rizike.  O d  mag i s t r a tu  oni  odcho-  
dżyl i  t a k że  n a  p r aw e  s t rony.  K ram ik  z pa-  
p i e r ż e c h  o d  g lo so w a n ie  położyl i  w s t aneye

Realności) s p r z e d a n i a  z w o lne j  r ę k i  
d L. 103. p rz y  ul . C e rk i e w ­

ni j . f o k  : r a k t u  l w o w s k ie g o  w  
P rz e m y ś lu ,  f r o n t o w a ,  o b e jm u ją c a  1139 k w a d r ,  s ą ż ­
ni p r z e s t r z e n i ,  w ra z  z d o m k ie m  m ie s z k a ln y m ,  n a ­
d a j ą c a  się  w y ś m ie n ic ie  de  z a b u d o w a n i a  W y j a ś ­
n ień  s z c z e g ó ło w y c h  ud z ie l i  Dr.  J ó z e f  S e r w a c k i  
w k .m c e la ry i  p. Dr.  L t a r n a w s k i e g o  w P rz e m y ś lu .

Nowy fiakier
Publiczność , i i  z dniem 5 

Ł a n d a u e r  N r .

Niniejszem 
m am  z a s z ­

c z y t  zawi a  
domić S z  a- 
nowną P.T. 

m . r c a  ro z p o c z ą ł  ku <sow ać  
•_»py Na d a ls ze  podróże 

4  '  każdego c z a s u  mo­
że  być v.ynajętym. Bliższych wiadomości z a s ią g i ląi 
m ożna w cukierni p. Scho lza .  P o leca jąc  się łaskaw ym  
względom S zacow ne j  P .  T. ru b l ic zn o śc i  pozostaję  
z  pow ażan iem  id. t J r i s s b a c h .

f ro n to w y  d la  k a w a le r ó w ,  
o s o b n y m  w c h o d e m  j e s t  

Z A R A Z  d o  u a j ę c i a  w  k a -  
m ie u ic y  W P .  P i ą t k i e w i -  

cza  p r z y  ul. W o d n e j  Nr. 256.

Pokój

1 mm P R Z Y J M I E  
D R U K A R N I A  

S. F .  P I A T K I E W I C Z A  
W P R Z E M Y Ś L U .

m oże z a b a w ić  T o w a r z y ­
s tw o  lub  k ó ł k o  z n a jo ­
m y c h  w s p o s ó b  u a d e r  

w es o ły  za  p o m o c ą  p r z e r ó ż n y c h  c i e k a w y c h  s z tu k  
k u g l a r s k t c b ,  k tó r e  s ą  u a d e r  ł a t w e  do  w y k o n a n i a .  
T a k i c h  s z tu k  k u g la r s k i c h  m o ż n a  s ię  ł a t w o  n a u ­
czyć  w l iczb ie  o k o ło  70. Bliższej  w ia d o m o ś c i  u d z i e l a  
K . F eher 10 B udapeszc ie  u lica  A n d ra n eg o  N r. 37.

■g/.ein inowany, m ło d y ,  k a  
w a le r  z  d o b r y m i  św .a d a  
c tw a m i ,  p o ą z n k u je  m ie j s c a  
' g ło s z e n ia  p o d  a d re se m :  

B olesław  Ja ku b o w sk i w P rz e m y s ł ó w  ie p o c z ta  B e łz .

Leśniczy |

Agentów z a  z n a c z n ą  p r o w i z y ą  p o ­
s z u k u je  f a b r y k a  d r e w u ia -  

_  n y e h  z a z d r o s te k  i w y r o ­
b ó w  z d r z e w a  J ó z e f a  P i c k  &, C om p,  w T r a u t t e n a u  
(Czechy) .
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7 1 Uwiadomienie!
N iu ic j - z e m  m am  z a s z c z y t  S z an o w n e j  

P .  T .  P u b l ic z n o śc i  o zn a jm ić ,  że  pn mojej 
b a n k o  c ię ż k ie j  s łabośc i  z ł a s k i  W s z e c h m o ­
c n eg o  z d n ie m  d z i s ie js z y m  do in te r e s u  w ró ­
ciłem . W s z e lk i e  z a m ó w ie n ia  n a

sezon wiosenny i letni
z św ieżo  s p ro w a d z o n y  d i  m a te r y i  k r a jo w y c h  
i z a g r a n i c z n y c h  po b a rd z o  p r z y s t ę p n y  li 
ce n a c h  p r z y jm u je .

Z a ra z e m  p o d a ję  S z a n o w n e j  P. T. P u b l i ­
czności  do w iadom ośc i ,  iż w ie lk i  z a p a s  g o ­
to w y c h  s u k ie n  m ę z k i d i  p o s ia d a m ,  s p r z e d a ję  
t a k o w e  po c e n a c h  z a d z iw ia ją c o  tan ie l i ,  i o 
ś w ia d c z a m ,  że  k a ż d y  k u p iw s z y  u m n ie  s u ­
k n ie  g o to w e  t a k  z  dobroc i  m a te r y i ,  j ak o t .eż  
i z s t a r a n n e j  i d o b re j  r o b o t y  c a łk i e m  z a ­
d o w o lo n y  będz ie .

W  P rz e m y ś lu ,  d. 10 .  m a r c a  1 8 0 1 .

Z p r a w d z iw e m  p o w a ż a n ie m

T .  I .  O n n c H Z  k r a w i e c  m ę z k i .

owy skład i pracownia obuwia.
W iosna! 1

a

-j d--«-

Mam zaszczyt  /uwiadomić S z a n o w n ą  1‘ . T .  Publ i czność,  iż w dniu 
12. września roku zesz łego otworzy łem

SKŁAD i PRACOWNIĘ OBUWIA wszeHdeio rodzaju
n l i c n  S z k o l n a  S i r .  'A ( p rz e d te m  f irma p, W ó jc ic k ie g o )

" W W  P l l Z E M Y S l ^ U
N a d m i e n i a m ,  iż s t a r a n i e m  m o j e m  b ę d z i e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  t e n  z a k r e s  
w c h o d z ą c e  j a k  n a j s u m i e n n i e j  w y k o n y w a ć ,  r ę c z ą c  z a

dobry m ateryał trwały  i specyainy wyrób 
oraz i eony barćzo przystępne.

Na  p r o u i n c y ą  u s k u t e c z n i a m  z a m ó w i e n i a  za  n a d e s ł a n i e m  
z u ż y t e g o  b uc i ka .

U p r a s z a m  o ł a s k a w e  w z g l ę d y  z s z a c u n k i e m

■N în.cem.tjy rDzied.zla.ls:.

Jedyna sprzedaż

naczynia stołowego
firmy

CliriNtofla i S k i

w m a g a z y n i e

l i r a m -

w ;ta, k s ł .
(.H«i n r i e hah of). 

c. i k. d o s t a w c a  u a d w o r u y .

O d s z c z e g ó ln ic u i  ua w s z y s t k i c h  w y ­
s t a w a c h  ś w i a t o w y c h  p o l e c a j ą  t r w a le  p o s r e ­
b r z a n e  s z tu c z n e  noże ,  ł y ż k i  i z a s t a w y  s t o ­
ł o w e  w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  k a s e t y  w y p r a w c e  

s e r w i s y  do  k a w y ,  h e r b a t y  
i d o  z a s t a w y  atoł-u- j od  
n a j s k ro m u ip j s z y .  li <1.■ uaj 
w y t w o r u i t j -  ycb  S p e c y a i -  
n o s e  s t a n o w i ą  p r z y rz ą d y  
d l a  ho te l i ,  r e s t a u r a c j i ,  k a ­
w ia r n i ,  p e n s y o n a l ó w ,  k lu ­
b ó w ,  s to łó w  o t ice r sk  ich 
i o k r ę tó w .  Na k a ż d e j  s z t u ­
ce w y b i t y m  j e s t  p o k ł a d  
s r e b r a  i p e łn e  n a z w is k o

C H K I S T O P F L E .

Z as tęp u je p r a wdziwe 
s reb ro  ^

zł.

utlziwe 7  \li - U
17 —

12 ły ż e k  
12 w id e lc ó w  
12 u u żó w

12 w id e lcó w  d e s e ro w y c h  z ł .  15 —
12 nożów  d e s e r o w y c h  „ 15 —
12 ły ż e c z e k  do  k a w y  „ 9 -—
12 ły ż e c z e k  d o  k a w y  c z a rn e j  „ r —
( Jh o cb la  d o  ro so łu  „ 5-łłl)
C h o c h la  do  m le k a  „ 11 20
Ł y ż k a  d o  j a r z y n y  „ 4 -
1 "i p o d s t a w e k  pod  n oże  „ s v ó
W id e le c  d o  s e rw o w a n ia  r 1 50

C e n n ik i  i l l u s t r o w a n c  w y s i l i  s ię  n a  żą- 
d a n i e  b e z p ła tn ie .

m

1 H S F = " = ?

3 2  m eda l i  na w y s ta w a c h  św ia to w y ch ,  
K ilk a k r o tn a  d o s t a w a  p ieczy w a do c e s a r -  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ s k i e g o  stołu._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

N o w o ś ć ! 3 f o v o Ń t ; !

Przysmak do kawy

L . C s y ń s k i
P O L E C A

centowe bułeczki
królowej Wiktoryi

dwa razy  dziennie wypiekane

Do n a b y c i a  we w sz y s tk ic h  s k l e

Z k n i i r t* . sy o » m v « » c g o  z a k ł a d u

Piof Dr. A. Barańskiego
we LWOWIE

K R O W I A N K Ę
co tydzień św ieżą i pewną w skutkach

n a b y ć  m .  ż n a

w Aj>t oe pod Gwiazdą w Przemyślu
obole  \i io/.y z e g a r o w e j

Walka atletów.
n o w a

i mogąca każdego rozśmieszyć.

JSLJk Dwóch za 
paśników 
silnych

s po rząd zo ny ch  z m a s y  pap ie rzane j ,  s t a c z a  z s o b ą  w a lk ę  w e d le  w szelk ich  za sa d  sz tuk i .
Z a b a w k a  j e s t  l e kk ą ,  nie p r z e d s ta w ia  ż a d n e g o  n je be z p ie u / . r ń - tw a  i m|>że 

się nią  b a w  ć n a w e t  n a j m ł o d s z a  dziec ina.  Z a b a w k a  t a  z o s ta ł a  o d z n a c z o n ą  m e ­
da lami  n a  ws zys tk i ch  w y s t a w a c h  i z a s ł u ż y ł  i sobie  n a  og ó l ne  u z n a n i e .  S p r z e d a ż  
t a  t r w ać  będz ie  do .30. b. m. J e d n a  p a r a  z w y k ł a  a t l e t ó w  k o sz tu je  U0. 80, 00 et. 
W y r ó b  l epszy  1 zh,  n a j l e p s z y  1 zl. f>0 et.,  w w ię k s z y c h  r o z m i a r a c h  2  zl. 
P o sy ła  się t a k ż e  za  za l i czką .  N a b y ć  i i i  i / .na u  A. R I S M A N A  w sk le p ie  p r zy  
ul icy .Mir.zkicwieża Nr.  104 n a p r z e  ;iw „Motelu  P r z e m y s k t e g o N
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Buraki pastewne, olbrzy­
mie róże sztamo we, dwu­
letnie flance warzywne 

i kwiatowe
n a j l e p s z e j  j a ko śc i  poleca

Z a k ł a d  o g r o d n i c z y  
Ł. SZUFLA

p r z y  u l i c y  W ę g i e r s k i e j

W PRZEMYŚLU. ł

 Zmiana lokalu.______
M am  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  S z a n o w n ą  P. T .  

P ub l iczność  i m yeli  S z a n o w n y c h  s t a ły c h  gośc i ,  iż

Kawiarnię „CORSO”
z kamienicy p- Giżowskiegc do kamie­

nicy p Schułza i. 26 I  na I- piętro
n a p r z e c iw  k o ś c i o ł a  O O .  R e f o r m a t ó w

prz e n io s łe m

i z driem dzisiejszym o godz. 12
otworzę.

L o k a l  k a w i a r n i  p rzez  b u d o w n ic z e g o  p .  J a -  
1’o l im a  w ty m  ce lu  z r e s t a u r o w a n y ,  p r z e w y ż s z a  
sw em  u r z ą d z e n ie m  w s z y s tk i e  inne  k a w i a r n i e .  O k n a  
z a o p a t r z o n e  we w e n t y l a t o r y  s p ro w a d z o n e  ze  z a ­
k ł a d u  t e c h n ic z n e g o .

N ie  sz częd z i łem  k o sz tó w  i s t a r a ń  a b y  w y ­
m a g a n io m  S z a n .  P. T .  P u b l ic z n o ś c i  zadość  u cz y n ić ,  
u r z ą d z i ł e m  b ow iem

<*zvtHiii<‘. jMkój Bilardow y  
i  d . ©  g r y .

S t a r a n i e m  m ojem  będz ie  d o b ry m i  n a p o ja m i ,  
w z g lę d y  S z a n o w n e j  L‘. T .  P u b l ic z n o śc i  z y s k a ć .  

f/Ę T "  T r * y  b i l a r d y  o r a z  j j a z e t y  k r a j o w e  
i  z a g r a n i c z n e  s i r  d o  d y s p o z y c y i .

1 p r a s z a ją u  o ł a s k a w e  i l iczne  o d w ie d z in y  
k r e ś lę  s ię  z w v s o k im  s z a c u n k ie m

Józef Altschtller.

Przec ia  kaszlowi, chryp­
ce i zuflegmieniu działa 
skutecznie j edyn ie  D a w - d a

11
s l o J o w y - w y c i i i E .
N a  składz ie  we wszystkich 
aptekach , dr: gue ry ach  i 

ha  dliu-li del ikatesów.
W Przemyś lu  w aptece  cyr- 

t ku la ru e j  p. M. Schwarza .
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liiukiem S. h\ Piątkiewicza w Przemyślu.


